„Krzew róży”

Wiele tysięcy lat temu istniały trzy silne królestwa. Jedno z nich, najmniejsze, jednak niczym nie gorsze od dwóch pozostałych, nazywało się Denbenger. Znajdowało się                          na wzgórzu otoczonym rzeką o niezwykle przejrzystej wodzie. Na najwyższym punkcie masywu wznosił się potężny, rozległy zamek.

Służyła w nim piękna, rudowłosa niewiasta o imieniu Róża. Niestety, mimo prześlicznego imienia nie mogła go używać. W pałacu każdy miał przydzielony numer i tylko nim można było się posługiwać. Niektóre osoby nawet nie pamiętały swego imienia. Służąca trzysta siedemdziesiąt sześć, czyli Róża, była ostatnio bardzo zaniepokojona. Kilka dni temu do pałacu wtargnął rycerz z wrogiego imperium, podszył się on pod inżyniera i podstępnie zaatakował króla. Władca cudem przeżył. Wywołało to ogromną kłótnię między mocarstwami, a zamachowca nie odnaleziono. Róża chciała jak najszybciej uciec z pałacu owładniętego chaosem. W nocy wymknęła się z swej komnaty i udała się do podziemi, nie było to trudne, ponieważ większość żołnierzy pilnowała osłabionego króla. W katakumbach było bardzo ciemno, drogę oświetlało jedynie kilka pochodni, zapach też nie należał do najprzyjemniejszych, nie było to zbyt higieniczne miejsce. Służka  w pewnym monecie ujrzała ludzką postać. Podeszła bliżej i ujrzała mężczyznę. Miał on na sobie żołnierski strój. Dziewczyna bardzo się przestraszyła. Myślała, że chce on ją pojmać. Zaczęła uciekać. Jednak chłopak wkrótce ją dogonił. Złapał za kołnierz jej ubrudzonej, niezbyt schludnej sukni                       i wyjaśnił, że on również próbuje uciec z fortecy. Po krótkiej rozmowie postanowili zbiec razem. Róża bacznie obserwowała mężczyznę, wydawał się on jej tajemniczy, nie chciał zdradzić swego imienia. Jednak nie przeszkadzało jej to, czuła się dobrze w jego towarzystwie. Był on małomówny, lecz miał bardzo przyjemny głos. Gdy już wyszli                        z katakumb, droga była prosta, musieli jedynie przejść wzdłuż rzeki. Było tam bardzo spokojnie, tylko nieraz było słychać cichy chichot kobiet dobiegający z kawiarni lub okrzyki harcujących zwierząt. W blasku księżyca kobieta ujrzała coś, co ją zaskoczyło i zasmuciło. Na dłoni żołnierza widniał tatuaż, który nosili jedynie rycerze z wrogiego mocarstwa. Zrozumiała, że jest on wrogiem, który zaatakował jej władcę. Na początku żachnęła się, lecz szybko zrozumiała, że pokochała go. Chwile się wahała, jednak w końcu postanowiła wybaczyć mu jego czyn. Wyznała mu swe uczucia, on także dał jej do zrozumienia, że również coś do niej czuje. Nagle spokój zakłócił odgłos konia. Zakochani odwrócili się                        i ujrzeli córkę króla. Natychmiast zaczęli uciekać. Niestety, wściekła księżniczka pragnąca rewanżu, szybko ich dogoniła. Wymierzyła w zamachowca i strzeliła z łuku. Jednak chybiła. Rozwścieczona zeskoczyła z rumaka i zaatakowała rycerza. Walczyli bardzo długo,                         w pewnym momencie szabla księżniczki przebiła pierś zbira, a niedługo później załamanej służki. 

W miejscu ich śmierci wyrósł krzew róży, który mogą ujrzeć jedynie ci, który odnaleźli swą prawdziwą miłość.
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